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61. 


Z KRAKOWA DNIA 29. LIPCA 1812 Roku WE SRODĘ. 


z Warszawy d. 25 Lipca. 
ROZKAZ DZIENNY. 
W głowney kwaterze Cesarskicy w Wilnie 
dnia 8 Lipea 1812. 

Posługa pocztowa konna koniecznie 
jet potrzebna dla woyska. Cesarz zaka- 
zuie więc, pod obawą sądu woiennego , 
odrywać konie pocztowe i furaże, oraz 
kwaterować żołnierzy. Cesarz zaleca 
Marszałkom i Jeuerałom naypilniey czu- 
wać nad tym arcywaznym wydziałem po- 
sługi, oraz polławić załogi u wszyfikich 
pocztenutorow dla ichuszanowania.Zandar- 
mowie wyborowi, na każdey poczcie po- 
fiawieni, powinni czuwać nad wykona- 
niem rozkazow J. C.R. Możci ,codo zacho- 
wanią domow i koni pocztowych, nale- 
żących do pocztenutorów. Maią oni pra: 
wo wymagać od kuryerów, podrożnych, 
zapłaty za pocztę pierwey, Dim Omę do- 
ftarczą. Na każdey poczcie poftawiona 
będzie pewna liczba koni i postyliionow 
Cesarskich, szczególnie przeznaczonych 
do noszenia sztafet i depeszow. Zolławać 
oni beda pod wiedzą dozorcy poczt domu 
Cesarskiego. Zaden officer, ktorykolwiek- 
by był, żaden goniec, nie może wyma- 
gać tych koni, chybaby nieśli wyrażne 
rozkazy Cesarza. Konie, należące do 
kraiu, maia bydź szczególnie zachowane 
na posługę poczt, woysk, i przewozow 
zwyczaypych kraiowych. A zalem wyra- 


Znie zakaznie się każdemu, kiokolwiekby 
on był, do bagażow swoich uzywać koni 
wziętych przemocą, albo też przez rekwi: 
zycyą; a prowadzonych przez wieśnia« 
kow, Każdy ieft obowiązany prowadzić 
swoie bagaże przez włąsnych ludzi, i 
własne konie. Cesarz więc rozkazuie zo- 
fiawować konie dla posługi pocztowey, a 
w gromadach dla przewozow zwyczay- 
nych, tudzież przewdzu żywności. Każdy 
żaodarm , na załodze będący , mieć bę- 
dzie taryfię odległości pocztowey na iego 
konie. 
Cena opłaty na milę od officerew i gońcowa 
W Prussach : za dwa konie talar, 

albo 3 franki - i 70 cent. 
Na piwo dla poftylionow 1 frank 


Za powez i smarowidło - 45 cent. 


Ogólnie 5 fran. 15 cent 
W Saxonii i w Połsce za dwa ko- 
nie na milę talar i 4 grosze 
czyli 4 fran. 44 cent. 
Na piwo dla pofiyliionow 1 frank. 


Za pewoz i smarowidło - 45 cent, 


Ogółem 5 frank. 89 cent, 

JPP. Marszałkowie, Jenerałowie i wszy» 

tcy, do których to należeć będzie, 

maią dopilnować spełnienia tych 
przepisow. 

Podpisano: Xze Neufszatelski, Maj, Jenerał 
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Alexander: Zgodno z oryginałem Je- 
nerał Szef sztabu Major-Jenerał, Hra- 
bia „Montion. 

Z Paryża d.13. Lipca. 

W krotce spodziewamy się oglądać zno- 
wu N. Cesarzową w pałacu St. Cloud, 
na którey przyięcie poczynione iuż są 
przygotowania. 

Monitor ogłosił nafiępuiące urzędo: 
we pisma: 

Nr. t Kopiia Noty przesłoney przez 


Minifira związkow zagranicznych ' 


Hrabiemu Romanzow , kanclerzow i 
pańfiwa Moskiewskiego. 
W Paryżu d 25 Kwietnia 1812. 

Mci Hrabio! N. Imperator Moskiew- 

ski uznał w Tylży, iż teraznieysze poko- 
lenia nie prędzey używać będą szczęścia, 
poki wszyllkie narody, używaiąc zupeł- 
nych praw swoich, nie będą się mogły z 
zupełną wolnością oddać przemysłowi, i 
poki niepodległość ich bander mie będzię 
nietykalną. J, J. Mość uznał, że ta nie- 
podległość bandery ief dla kazdego pra- 
wem, i prawem wzaiemnem iednego 
względem drugiego ; że nie tylko za nie- 
tykalnąść swych bander, ale też za nie- 
tykalność swey ziemi solidarnie ręczą ; że 
ieżeli mocarftwo, nie przełaiąc byčż neu- 
tralnem, nie dozwzla woiuiącemu mocar- 
Awu zabierać na swoim gruncie obcey 
własności , tedy przeltaie bydż neutral- 
nem, skoro powierzoną swey banderze 
własność innego mogarfiwa dozwala na 
morzu woiuiącemu zabierać ; (łe zatem 
wszyfkie mocarltwa maią prawo żądać, 
ażeby narody, chcące uchodzić za peu- 
tralne, swey banderze takie samo posza- 
nowanie, iak swey ziemi ziednały ; że po- 
ki Angliia obliawać będzie przy sw>:m 
syftemacie wojennem , nie uznaiąc niepo - 
ległości żadney baędery na morzu, zadne 


mocaritwo posiadaiące brzegi morskie, nie 
może bydź względem Anglii neutralnem. 

Z ową bystrością rozumu, z ową wy- 

śokością uczuciow, które go zdobią, u- 
znał także Imperator Alexander, że dla 
lądowych kraiow nie ma szczęścia, poki 
oue przez pokoy morski do praw swoich 
nie wrocą. Wielki ten interes pokoiu 
morskiego przeważał w traktacie Tylżyc- 
kim ; reszta była tylko bezpośrednim iego 
skutkiem. 
' Imperator Alexander ofiarował rzą- 
dowi Angielskiemu swoie pośrednićtłwo i 
obowiązat się, — ”ieżeliby ten rząd nie 
chciał się do pokoiu nakłonić i przyiąć 
zasady , że bandery wszyftkich mocarftw 
rowsey i zupełney niepodległości na mo- 
rzu doznawać powinny „— działać spól- 
nie z Francyą i razem z nią wezwać trzy 
dwory Kopenhagski, Szwedzki i Lizbon- 
ski do zamknięcia swych portow dia o- 
krętow angielskich i do wydani» woyny 
Auglii ; obowiązał się nalegać z całą œo- 
cą na te mocarlłwa aby takież coon przy- 
ięły zasady. 

Cesarz Napoleon przyiął pośrednic- 
two Moskwy ; ale Angliia odpowiedziała 
na nie z ubliżeniem prawom narodow; 
iakiego dotąd w |dzieiach nie ma przy: 
kładu.  Uderzyła w zupełnym pokoiu, 
bez poprzedniczego wypowiedzenia woy- 
ny, na Daniią, zagrabiła Rolicę , spaliła 
zbroiownią, zabrała flotę, która bezpiecz- 
nie i nieuzbroiona w porcie ała. Moskwa, 
fiosownie do umow i zasad traktatu Tyl- 
Życkiego, wydała Anglii woynę, ogłosiła 
na nowo zasady zbroyney neutralności i 
obowiązała się nigdy od tego syftematu 
nie odlłąpić, Tu zdiął gabinet Angielski 
maskę i ogłosił w Liltopadzie 18' 7 gabi- 
netowe rozkazy, na mocy których wy- 
bierała Angliia 4 do 5 miliionow frankow 
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celt od ftalego ladu i podgarnęła wszylt- 
kie bandery pod taryfę i r>zrządzeaia 
swego prawodawfiwa. A tak z iedney 
frony przybrała Angliia woienną pola. 
wę przeciw całey Europie; z drugiey po- 
Mawiła się w fanie przeciągnienia tey 
woyny w wieczne czasy, zapewniaiąc do 
chody swoiego skarbu na haraczu, które” 
go od wszyfikich ludow wymagała. 

W roku ieszcze 1806 kiedy Francya 
znaydowała się w woynie z Prussami i 
toskwą, ogłosiła Angliia zamknięcie, 
które wszylłkie brzegi pahltwa zaymowa: 
ło. Gdy J. C. K. Mość do Berliaa przy- 
był, odpowiedział na to firaszne żądanie 
zamknięciem wysp angielskich. Lecz dla 
zrobienia nieszkodliweini gabinetowych 
rozkazew roku 1307 potrzeba było mo- 
cnieyszych środkow , i J. C. K. Mość o- 
świadczył wyrokiem swoim pod d. 17 
Grudnia 1807 w Medyolanie wszyfikie 
bandery za wyzuwaiące się z powagi naro- 
dowey , skoro neutralność swoią dozwolą 
gwaicić przez poddanie się tymmze gabi- 
netowem rozkazom. 

Kopenhagi była nagła i 
W Hiszpanii gotowała Aa- 
gliia potaiemnie z długą rozwagą w cie- 
mnocie wylęgnione zamachy. Nie mogac 
przełamać fiałości Karola IVgo utworzyła 
partyą przeciw temu Monarsze, który in- 
teressu pańitwa swoiego nie chciał po- 
święcić planom Anglii. Użyłą imienia 
Nałłępcy tronu i w imieniu syna zoftał 
oyciec z tronu zepchnięty ; nieprzyiaciele 
Francji i ftronnicy Anglii przy właszczyli 
sobie naywyższą władzę, N. Cesarz na 
wezwanie Króla Karola rozkazał wniyśdź 
woyskom do Hiszpanii i wybuchnęła 
woyna na półwyspiu. 

Na mocy iednego z artykułow Tyl- 
Życkiego traktatu miała Moskwa opuścić 


Napaśdź 
gwałtowna. 
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W ołoszczyznę i Multany. Opuszczenie te 
było od czasu do czasu odwłoczone. No- 
we rewolucye w Stambule roztoczyły nie 
taz (tromi nie krwi w seraiu. 

Żaledwo rok upłynął po Tylżyckim 
pokoiu, a iuż zdarzenia w Kopeahadze, 
Hiszpanii, Stambule i gabinetowe rozka- 
ży angielskie roku 18u7 polławiły Euro- 
pg w tak niespodziewanem położeniu, że 
oba Monarchowie uznali za potrzebne do 
ziechaia się i porozumienia z sobą. 
Ziazd naftąpit w Erfurcie, Zgodni w wo: 
li itym samym tchuący duchem iak w 
Tylży, zrobili układ względem tego wszy- 
ftkiego, czego tylko wielkość zdarzen po. 
nich wymagała. Cesarz zezwolił na'ultą- 
pienie z Pruss, zezwolił oraz, ażeby Mo- 
skwa nie ułepowata z Multan i Wołosz- 
€zyzny i obie te prowincye do panfiwa 
swoiego przyłączyła. Oba Monarchowie 
ożywieni iednakowem życzeniem przy» 
wrocenia pokóiu morskiego, i chcący iak 
w Tylży mocą oręża utrzymać zasady , dla 
których się połączyli, poftanowili spólnie 
uczynić uroczylły krok do Anglii. Przy» 
iechałeś na ow czas, Mci Hrabio, do Pa- 
ryża, dla uważania skutkow tego usiło- 
wania. Napisałeś kilka not do rządu An- 
gielskiego; ałe gabinet Londyński wie- 
dząc, że nowa woyna na lądzie wybu- 
chnie, odrzucił wszytkie propozycye do 
pokoiu, 

Szwecya odmowiła zamknięcia swo- 
ich portow. Moskwa itosownie do tra- 
ktatu Tylżyckiego wypowiedziała Szwe- 
cyi woynę. Skutkiem tey woyny dla 
Szwecyi była utrata Fialaadyi , którą 
Moskwa do swoich kraiow przyłączyła. 
W tymże czasie opanowały woyska Mo- 
skiewskie twierdze nad Dunaiem i prowa- 
dziły korzyftną woyną. Z tem wszyŘ- 
kim, Mości Hrabio, syftema Anglii try- 
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amfowało. Rozkazy: gabinetowe oczeki- 
wać kazały niezmiernych wypadkow; 
cło, które podawało Anglii sposoby do 
prowadzenia, iak się słyszeć dała, wie» 
czney woyny, wybierane było na mo- 
rzach. Hollandya i anzeatyckie miafta 
utrzymywały ciągle związki z Angljią. 
Związki te obracały wniwecz zbawienne 
skutki wyrokow Berliaskiego i Medyołań- 
skiego, które iedynie mogły się dzielnie 
oprzeć gabinetowem rozkazom. Uskute- 
cznienie tych wyrokow wymagało co- 
dziennego baczenia mocno Czuwaiącey 
adminifiracyi, któraby od żadnego obce- 
go wpływu nie zależała ; Hollandya i an- 
zeatyckie miafła musiały zatem bydź do 
Francyi przyłączone, 

Lecz w czasie, gdy serce J. C. K. 
Mci naydroższe uczucia, interes ludow i 
lądu zaymowały , zachodziły wielkie 
odmiany. Moskwa odliępowała od zasad, 
które w Tylży przyięła, i w. wydaniu 
Avglii woymy, przyrzekaiąc spólnie z 
Francyą dziatać, ogłosiła, a na kiórych 
jedynie opieraią się wyroki Berlinski i 
Medy olahski. AJ wleczono tym wyrokom 
przez ukaz dozwalaiący wszyttkim an- 
gielskiem okrętom zawiiania do portow , 
chociażby nawet angielskiemi i osadowe- 
mi towarami wyładowane były, byle tyl- 
ko dla pozoru miały obcą banderę. Nie- 
spedziewany ten krok zniszczył Tylzycki 
traktat i owe zasady ukłauow, które po- 
łożyły koniec woynie pomiędzy naywię» 
kszemi w świecie mocariiwami i Europie 
naywiększę dobrodzieyfitwo morskiego po- 
koiu obiecywały. Od tey chwili przewi- 
dywać można było bliskie zerwanie po- 
koiu i krwawe woyny. 

Od tego czasu poliępowanie Moskwy 
nakłapiało się zawsze do smutnego tego 
wypadku. Przyżączenie ag Wszy Sbich ltron 


otoczonego nowo wcielonemi do Francył 
posiadłościami Xięfitwa Oldenburskiego , 
było koniecznym skutkiem przyłączenia 
mia anzeatyckich.  Ofiarewano wyna. 
grodzenie, i rzecz mogła bydź bardzo 
prędko załatwiona, gdyby zechciano do 
porozumiehia się przyŘaąpić. 
Moskiewski zrobił z tego rzecz Rany, i 
poraz pierwszy uyrzano proteliacyą sprzy* 
mierzyńca przeciw  sprzytnierz yhcowi, 
Przyięcie angielskich okrętow do portow 
Moskiewskich i rozrządzenia ukazu roku 
1840 dały poznać, Że traktaty iuż więcey 
mocy nie maią; protefiacya okazała , że 
nie tylko związki, które oba pańfiwa łą: 
czyły są zerwane, ale nadto, że Mo» 
skwa wzywa do boiu Hrancyą w rzeczy, 
która dla niey była obcą, i inaczey nie 
może bydź zagodzoną , iak tylko przez 
podany przez J. J. Mość sposob. Nie mo- 
Zna zataić, iż odrzucenie tego sposobu; 
okazywało poftanowioną iuż woynę. Mo- 
skwa czyniła iuż do niey wszylikie przy: 
gotowaaia. W tey samey chwiii, kiedy 
mogła przepisać Turcyi przedugodne wa- 
ruńki pokoiu, odwołała nagle a Multam 
pięć dywizyy woyska, a w Lutym 1814 
dowiedzieliśmy się w Paryżu, że woyska 
Xiętfwa Warszawskiego przymuszone za- 
fiały cofoąć się za Wisłę, dla oczekiwa- 
nia pomocy od ligi Reńskiey, tak liczne 
i grożące, zgromadzone iuż były na gra- 
nicy Moskiewskiey siły. 

Gdy Moskwa skłoniła się do środkow, 
które przeciwiły się interessowi czynney 
woyny, którą prowadzić miała; gdy na- 
dała uzbraianiom swoim rozciągłość , któ- 
ra bardzo iey skarb uciążała, i w poło- 
żeniu, w iakim się lądowe mocarfiwa 
znaydowały , bez żadnego była celu, 
wszyfkie woyska Francuzkie znaydową: 
ły się atey firony Renu, wyiąwszy 4oto 


Ale gabinet * 
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tysiączny korpus, który znaydował się 
w okolicach Hamburga, dla zasłonienia 
brzegow i utrzymania spokoyności w no- 
wo przyłączonych kraiach. W Prussiech 
zachowane twierdze były tylko sprzymie 
rzonemi woyskami osadzone, W Gdań- 
sku ało tylko 4000 ludzi; woyska Xię- 
Bwa Warszawskiego były na fłopniu po- 
koiu, a część ich znaydowała się w Hi- 
szpanii Uzbraiania Moskwy były zatem 
bez celu, chyba, że miała zamiar przez 
rozwinięcie wielkich sił zaimponować 
Francyi, i nakłonić ią dla zaspokoienia 
żądań z powodu Oldenburga do poświę- 
cenia Xięfiwa Warszawskiego. Może też, 
nie mogąc ukryć zerwasia traktatu Tyl- 
Życkiego, uciekła się do woienney pofa- 
wy, chcąc usprawiedliwić zgwałcenia, 
które nie były do usprawiedliwienia. 
Mimo tego iednak*J. C. K. Mość zoftawał 
„w spokoyności i nieporuszony. Obfaważ 
przy drodze przyiacielskich układow:; 
gmniemał, że ieszcze dosyć czasu do u- 
schwycenia oręża; Żadał, aby Xże Kura- 
„kim opatrzony był pełnomocniltwem do 
rozpoczęcia układow. przez które zago- 
„dzone byłyby pomyłki, które nie były 
tego gatunku, żeby koniecznie o nie krew 
przelewać. 

Te pomyłki możnaby na cztery po- 
dzielić punkta: 

1) Byt Xięfftwa Warszawskiego, któ- 
re bvło warunkiem traktatu Tylżyckiego, 
i które na końcu roku 1809 dało Moskwie 
powod do podeyrzenia, na które J.C.K. 
Mość odpowiadaiąc, posunął tak daleko 
powolność swoią, ile tylko nakazuiąca 
przyiażń życzyć mogła i honor ,dozwo- 
dić. 

2) Przyłączenie do Francyi Xięflwa 
Æ@ldenburskiegn, czego woyna z Angliią 
koniecznie wymagała i zgadza się z du- 


chem traktatu Tylżyckiego. 

3) PrawodawŃwo , tyczące się han- 
dlu towarami asgielskiemi i wyzuwaią- 
cych się zpod narodowey pówagi ftat- 
kow, które podług brzmienia Tylżyckie- 
go traktatu oznaczone bydź powinno. 

4) Nakoniec rozrządzenia ukazu w 
Grudniu 1810 roku wydanego, który 
zniosł wszelkie związki handlowe między 
Francyą i Moskwą, i rzekomo neutral. 
nym okrętom z własnością angielską przy« 
Repu do portow dozwolił, co wyraźnie 
sprzeciwia się traktatowi Tylżyckiemu. 

Cztery te punkta mogłyby za przed 
miot do układow posłużyć. 

Co do pierwszego tyczącego się Xię:« 
fwa Warszawskiego, chętnieby J} C: K. 
Mość wszedł w umowę, obowięzuiąc się 
nie dopomagać przedsięwzięciu, któreby w 
proft lub ubocznie zmierzało de przy wro» 
genia króleftwa Polskiego. 

Co do Qldenburga, przyiałby J. C. 
R. Mość pośrednictwo Moskwy, chociaż 
nie ma żadnego prawa mieszania się do 
sprawy Xcia ligi Reńskiey i wyznaczył- 
by mu nagrodę. 

Co do handlu angielskiemi towarami 
i pozbawionych powagi narodowey Rat- 
kow, pragnął J, C. K. Mość ułożyć się, 
ile tylko potrzeby Moskwy pogodzić się 
dadzą z zasadami syfitematu lądowego. 

Nakoniec co się ukazu tycze, chciał 
J. C. KX. Mość zawrzeć traktat handlo: 
wy, który połączyłby razem zaręczony 
traktatem Tylżyckim interes Francyi zia- 
teressem Moskwy. 

Cesarz pochlebiał sobie, iż tak ocze- 
wiście do zgody dążąca gotowość, otwo- 
rzy nakoniec drogę do układow. Lecz 
nie podobna było nakłonić Moskwę da 
dania wtym celu pełnomocnictwa. Qd- 
powiadała na wszylikie nowe propozycye 
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nowemi uzbraiauiami, i nakoniec potrze- 
ba było przekonać się, że odmawia wszel- 
kiego tłumaczenia, ponieważ ma do u- 
czynienia propozycye, których nie śmie 
wyiawić, i które nie byłyby przyięte ; po- 
nieważ nie umowy z Xięlflwem Warszaw- 
skim i Królem Saskim czynią Moskwę o 
Polskie iey prowincye niespokoyną, ale 
idzie osamo Xięltwo Warszawskie, któ- 
re chciałaby zagarnąć; ponieważ nie 
swoiemu, ale angielskiemu handlowi chce 
dopomodź, ażeby to mocarliwo od gro- 
żącego upadku ochronić; ponieważ dla 
tego tylko uymuie się za Xciem Olden- 
burskim, ażeby, gdy dogodaą upatrzy 
porę, miała pozor do woyny z Francyą, 

Tu zobaczył Cesarz, iż nie należy 
mu tracić momentu i wziął się do oręża. 
Wyftawił woyska przeciw woyskom , dla 
zabezpieczenia * tak częfto zagrozonezo 
kraiu drugiego rzędu, który cały swoy 
byt w opiece i wierności Francyi pokta- 
da. ` 

Z tem wszyfłkim, Mci Hrabio, J.C. 
K. Mość chwytał ieszcze każdą sposo- 
bność do wyrażenia swoich uczuciow. D. 
15 Sierpnia roku przeszłego oświadczył 
publicznie, iż Życzyłby witrzymać nie- 
bezpieczny bieg , który interessa przybie- 
raią, i załatwić nieporozumienia, dla tego 
proponował ufławicznie układy, Na koñ- 
cu Liftopada rozumiał J. C. K. Mość, iż 
gabinetu Moskiewskiego takie same są 
Życzenia. Zapowiedziałeś Mci Hrabio am- 
bassadorowi J.C. K. Mci, że P. Nowosiel. 
cow przeznaczony ie udać się z infiruk- 
cyami do Paryża. Cziery miesiące upły: 
nęły, gdy J.C. K. Mość dowiedział się, że 
już to poselftwo nie naftąpi. Kazał zaraz 
zawołać do siebie Hrabiego Czerniszewa 
ijdał mu lift do Imperatora Alexandra 
propenuiąc znowu otworzenie układow, 


P. Czerniszew przybył d. to Marca do Pe- 
terzburga , ale lif zoftaie do dria dzisiey- 
szego bez odpowiedzi. 

Jakże można dłużey przed sobą u- 
krywać, że Moskwa unika wszelkiego 
zbliżzala? Od półtora roku wzięta sobie 
za nieoamienną skazżowkę, że ile razy 
proponowany iey był układ, tyle razy 
chwytała za oręż. 5 

Utraciwszy J. C. K. Mość wszelką na- 
dzieię poiednania się z Moskwą, poczytał 
za swoy obowiązek nim woyna się zacz- 
mie, która wiele krwi rozleje, odezwać 
się do rządu Angielskiego. Nie miły fan, 
w iakim się Angliia zaayduie; zaburze- 
nia, stóre ią niszczą; odmiany, które w 
rządzie zaszły, skłoniły Cesarza do tego 
kroku, Szczere zyczenie zawarcia pokoiu 
doradziło uczynić wezwanie, kióre mam 
rozkaz udzielić JW. P.eu. Zaden ajent 
nie był do Londynu posłany i żadna inna 
propozycya między oniema rządami nie 
zaszła. Lift do Sekretarza Ranu do spraw 
zagranicznych Króla Jmć W. Brytanii, 
którezo tu dołaczam kopiią, posłany zo. 
Rat da dowodzcy na otwartem morzu 
przed Dowrem. 

Krók, który do Ciebie czynię, Mci 
Hrabiv , ief szutkiem traktatu T.lzyckie- 
go, który zachowywac aż do ofłainiego 
momentu jef wolą Cesarza.  Jeżeliby o- 
dezwa do Angli iakowy wzięła skutek, 
nie omieszkam JW.Panu otem donieść. N, 
lmperator należeć do niey, będzie mógł, 
alba na mocy traktatu Tylżyckiego, albo 
iako sprzymierzeniec Angielski, ieżeli iuż 
wszedł z Angliia w związki. 

Mam wyrażne zlecenie, abym JW, 
Panu przy końcu tego liftu ponowił ży- 
czenie, które J. C. K. Mość oświadczył iuż 
P.Czeraiszewowi, czyby żądane nieuftannie 


od półtora roku układy nie mógły zapo- _ 


| 


biedź zdarzeniom, które ludzkość opłaki- 
wać, będzie. 

Jakiekolwiek bądź będzie położenie 
rzeczy , gdy lili ten doydzie Rak JW. Pana, 
pokoy zawisł jednak od woli Jego ga- 
binetu. — Mam honor bydź, Śc.. 

(Pod.) Xże Bassino. 
( Reszta potem. ) 
Czwarty Biuletyn W'ielkiegą Woyska. 
W Wilnie d. 30. Czerwca 1312. 

D. 27 Czerwca o godzinie 2 po połu- 
dniu przybył Cesarz do przednich ftraży”, 
rozkazał woysku pofaąpić przeciw Wilnu, 
aid. 28 rowne z Świtem uderzyć na woy- 
sko Moskiewskie, iezeliby broniło tego 
miafta lub iego sprzeciwiało się wzięciu, 
dia uwiezienia niezmiernych fłamtad ma- 
gazynow. Jedna dywizya Moskiewska 
trzymała osadzone Trocko, inna (łała na 
wzgorkach pod Waka. ~ 

D. 28 rowno z świiem ruszył Król 
Neapolitański naprzod z przednią firazą i 
lekką jazdą Jenerała Hrabiego] Bruyeres, 
Marszałek Xze Eckmühl wspierał go svo- 
im korpusem. Moskale cotali się zew szad; 
a odfirzeliwszy się kilka razy z dział, 
przeszli z pospiechem za Wiliią, spalili 
drewniany. moft pod Wilnem i niezn:ier- 
ue magazyny, które na kilka miliionow 
rubli szacuią. Przeszło 150,000 cetnarow 
maki, niezmierny zapas owsa, siana i 
słomy , znaczna ilość mundurow poszło z 
dymem. Wielki skład broni, na kterey, 
iak wiadomo w Moskwie zbywa, i amn- 
municyi zofłał zniszczony i w Miliią 
wrzucony. 

W połud:ie wiechał Cesarz do Wil. 
na. O godzinie 3 zolłał moft na Wilii 
poław wy. Wszyscy, Cieśle mieyscy 
wzięli się gorliwie do roboty i wyfawili 
molł, gdy tym czasem pontynierowie za- 
rzucili drugi. Dywizya Jenerała Bruyeres 
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poszła za nieprzylacielem na drugą Iiro. 
nę rzeki. W potyczce z tylną rażą za* 
brano nieprzyiacielowi około 50 wozow. 
Mieliśmy kilku zabitych i ranionych lu- 
dzi. Pomiędzy ofłatniemi znayduie się 
Kapitan od huzarow Segur. Polscy ułani 
gwardyi, ucierali się na prawem brzegu 
Wilii, porazili nieprzyiacielską jazdę, ści- 
gali ią i zabrali znaczną liczbę kozakow 
w niewolą. - 

D. 25 przeszedł Xże Reggio zą Wi- 
liią po moście, który kazał przy Kownie 
zarzucić. D. 26 pofiąpił do Janowa, a d. 
27 do Sżaty.  Poruszeńie to znieweliło 
Xcia Wittgenfieina , który pierwszym kor- 
pusem Moskiewskim dowodzi, do opusz- 
czenia Żmudzi i całego kraiu między Ko- 
wnem i morzem, i cofnienia się do Wił- 
komierza, gdzie ściągnął do siebie dwa 
pułki gwardyi. 

D. 28 zaszła potyczka , która zaczęła 
siz od wyfirzałow z dział; nieprzyiaciel 
wypędzany był s anowiska za ftanowi- 
skiem i tak nagle cafa? się przez mofi, że 
nie miał czasu go snalić. Utracił 300 jeń- 
cow , pomiędzy któremi wielu officerow. 
Strata iego w ranionych i zabitych wyno- 
siła do 100 ludzi. My utracilismy około 
50 ludzi. Xże Reggio pochwalił brygadę 
jazdy pod rozkazami Jenerała Barona 
Caltex i 1ity pułk pieszy, który składa 
się cały z Francuzow zaaipeyskich. Mło- 
dzi popisowi Rzymscy okazali wiele nieu- 
firaszonego meztwa. Nieprzyiaciel spalił 
wielki swoy magazyn pod Wi'komirzem. 
W oliatniey chwili wyrwali z niego mie- 
szkańcy kilkanaście beczek maki, z któ. 
rych dofłało nam się cokolwiek. 

D. 29 Xże Elchingi zarzucił mof na 
Wilii na przeciwko Sonderwy.  Gościk- 
cem do Grodna i na Wołeń poszły na- 
sze kolomny , dla ścigania rozmaitych ode- 


rzniętych i rozproszonych korpusow. 
Wilno iet mialem maiaącem 25 do 


g0,000 mieszkańcow. Posiada wiele kla- 
sztorow , wiele pięknych ufianowień i 
mieszkańcow pełaych patryotyzmu. Czte- 
rylta do 500 młodzieży szkólney 1ście 
lub cokolwiek więcey lat maiącey i do 
naypierwsżych familiy należących, ofiaro- 
wali się putk osobny uformować. 

Nieprzyiaciel cofa się do l)zwiny. 
Znaczna liczba sztabowych officerow i 
sztafet wpadaią co chwila w nasze ręce, 
Mamy dowody, iak dalece przesadziła 
Moskwa w ogłoszeniach niezmierne, swoie 
sposoby do prowadzenia woyny. Po dwa 
tylko bataliony z każdego pułku znay- 
uią się przy woysku, a wiele z trze 
cich, iak przekonywamy się z przeiętych 
poczeiow od offieerow zakładu do swoich 
ułkow nrzeswłanych, nie składalą się 
ak naywięcey z i20|do 200 ludzi. 

Dwor Moskiewski iak tylko dowie- 
dział się © naszey przeprawie pod Ko- 
wnem, opbścił we 24 godzin M ilno. Źmudż 
i Litwa są iuż prawie oswobodzone. Ła. 
czenie się korpusu Bagrationa , osłabiło 
bardzo woyska , które Wołenia bronić 
miały. i 

Król Weffalski z > i 8mym korpu- 
sem i korpusem Xcia Poniatowskiego mu- 
siał d. 29 Czerwca wniyśdź do Grodna, 
Wiele kolomn woyska potłąpiło naprzod, 
dla uderzenia z boku na korpus Jenerała 
Bagrationa. Jenerał ten otrzymał d; 20go 
Czerwca rozkaz, aby nagłem marszem u- 
dał się z Prujanowa do Wilna. Czoło iego 
korpusu znaydowało się iuż o 4 dni tylko 
drogi od tezo miafta,gdy przez okoliczno- 
ści zniewołone zolłało do zwrocenia sie, 
które woyska nasze Ścigaia. ć 

Do tey chwili nie była kampaniia 
krwawa; czynione( tylko były obroty, 
Ze wszyfikiem zabraliśmy 1006 jeńcow; 
lecz nieprzyiaciel utracił iuż folicę i wie- 
kszą część prowincyy Polskich , które teraz 
zbroyno powitaia. Wszylłkie magazyny 
na pierwszey, drugiev i trzeciey linii, o- 
woc dwu letnich fłarań i przeszłe 20 mj- 
liionow rubli kosziuiące, zniszczyły pło- 
mienie lub nam się w ręce dofłały. Zreszią 
głowna kwatera woyska Francuzkiego 
znayduie się w tem samem mieście, w 
którem dwor Moskiewski przed 6 tygo- 
dniami zalozył swoie mieszkanie. 


740 X 


Pomiędzy mnogością schwytanych 
lifow znayduią się dwa, z których ie- 
den od intendenta woyska Moskiewskiego 
daie poznać, że ponieważ Moskwa utra- 
ciła wszyltkie swoie magazyny na pier- 
wszey , drugiey i trzeciey lini, znayduie 
się zatem w konieczności zakładania spie- 
sznie innych, Drugi lift ;Xcia |Alexandra 
Wirtemberskiego okazuie, że chociaz kam- 
panmiia dopiero co się rozpoczęła, a 1u% 
środkowe prowincye woyna ochłonęła. 

W terażnieyszem połozemu rzeczy, 
gdyby Moskwa mogła sobie 1akimkolwiek 
pochlebiać zwycięztwem, obrona W ilna 
wartała zapewne bitwy. W wszylikich 
kraiach, a zwłaszcza w kraiu, w którym 
się znayduiemy , utrzymanie u potroyney 
linii magazynow, byłoby dla kazd:go 
wodza doliateczną pobudka do fioczenia 
bitwy. Tym czasem same tylko obroty i 
poruszenia oddaiy w moc woyska ¥ran- 
cuzkiepo znaczną część prewincyy Pols- 
kich, fłolicę i potroyną liniią magazynow. 
Magazyny Wileńskie z tak wielkim po- 
spiechem zapalone zoltały , iż wiele z nich 
wyratowano. 

Rapport 'Jeneralnego Jntendenta Łaby 

do Minajiro u ctiennego w U silnie, 

W tey chwili miałem honor odebrać 
lift JW. Pana pod Nrem 279, a dniem 12 b. 
m. (24 Czerwca) w kiórym obiawiasz mi 
wolą N. Imperatora, ażebym narychmiafi 
w Witepsku, Ofirowie, Welicku, Łukach 
i Oskowie magazyny zakładał. V ysłałem 
natychmiafi gońca, który mi ten lifi przy- 
wiozł do Witepska.  Przedsieutzme po- 
trzebne środki, dla uskuteczrienra w całey 
rozciagłości tego rozkazu i będe mia: ho- 
nor donieść JW. Panu, co uczjyniłem dla 
dopełnienia woli N. Imperatora w zakia- 
daniu magazynow. 

Nr. 277. W Dryssy d. 14 (26)| Czer- 
wcaj 1812 © godzinie twszey po północy, 

(Pod.) Yeneralny /Jnten. tnt |Łaba, 

Rapport Gubernatora Biełey hufsi da 

N. Imperatora w Wilnie. 

Miałem szczęście odebrać dziś ukaz 
W. J. Mci pod d. 12 b. m. (24) mocą któ- 
rego W. J. Mość raczyłeś guberniie Bia- 
łey Russi, Witepsła i Mahilowska polla- 
wić w Panie woiennym. Zatrudriżem się 
natychmiafi wykonaniem tego rozkazu. 

Nro 2197. W Witepsku d. 15 (27) 
Czerwca 1812. 


(Pod.) Gubernator Biatév Rafsi, 


Xże dlexunder Wirtemberski 
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GAZETY KRAKOWSKIEY 


Z KRAKOWA DNIA 29. LIPCA 18i2 Roku WE SRODĘ. 


SZTAB JENERALNY. 
ROZKAZ DZIENNY. 
W Kwaterze Głowney Cesarskiey w 
Wilnie d, 15 Lipca 1812. 

Cesarz Jmć mianował kawalerem Le- 
gii honorowey P. Vaudois, Kapitana dru» 
giego Pułku lirzelcow , który uderzywszy 
pod Kalwą z oddziałem 50 ftrzelcow na ta: 
bor rezerwowy Moskiewski, z 200 powo: 
zek i 18 dział składający się, tenże ze 
'wszylikim zabrał wraz z 600 końmi i 200 
kanonierami, między któremi czterech of- 
ficerow. 

(Pod.) Napoleon. 
Zazgodność:  Xże Neufchatelski, 
Majur Feneralny , Alexander. 

Z Warszawy d. 25. Lipca. 
KONFEDERACTA JENERALNA 

Akces Konsyflorza Feneralnego Dyece- 

zyi W arszawskiey, 

Stan Duchowuy Narodu Folskiego nie 
dał się nigdy uprzedzić innym współbra- 
ciom swoim w uczuciach i ofiarach, tam 
gdzie chodziło o ocalenie Oyczyzny. Przy- 
gody narodu i niewola nie odmieniły serc, 
którym religia panuie, i wierni słudzy Bo- 
ga nie mogą tylko bydź wiernemi syna- 
mi oyczyzny. Kapłani prawowierney re» 
ligii, która z Nieba swoy początek wzię- 
ła, nie możemy iey dać goduieyszey to- 
warzyski na ziemi, iak miłosc Oyczyzny; 


tę wpaiać i utrzymywać w sercach, piet- 
wszym zawsze czuliśmy obowiązkiem. O- 
woce ztey nauki przetrwały wszelkie bu» 
rze i wzruszenia , bo fłałość w świętey wie- 
rze utrzymywała goreiący ogień miłości 
oyczyzny w sercach rodakow tą nadzieią, 
że ten, który w gniewie karze, przebła- 
gany, zsyła Anioła pociechy uciśnionym. 
Doczekały się oczy nasze widzieć go, do. 
czekaliśmy z nim oglądać Qyczyznę, cud, 
który tylko Posłannikowi Niebios doko- 
nać było podobnem. Uznaiąc wtem, co 
się dziele, cudowną Opatrzności rękę, 
przyftępuiemy do związku, który mamy 
ża naychlubnieyszy dla Narodu; przyfęe 
puiemy z wylaniem serc, z oświadczeniem 
wszelkich ofiar, dodaiąc i te modły, aby 
Wszechmocny pierwiatki powltaiącey Qy- 
cCzyzny zasłaniając swoią opieką, orężo- 
wi tego, od którego iey wzrolł zawisł, 
błogosławił; a drogie dla tylu Narodow 
dni iego, w których trwałości my nadzie- 
ie nasze pokładamy , przedłużał , i nuwe- 
mi cudami oznaczać nie przefławał, —— 
Przyltępuiąc więc do tego Aktu, mamy 
honor oświadczyć ,iż wezwanie przylłąpie- 
nia do Konfederacyi, do Dziekanow na: 
natychmiaft rozesłanem zoltało. — Dan w 
Warszawie d. 5 Lipca 1812. 
(tu podpisy.) 


Prefekt Departamentu Radomskiego , 
do Naywyższey Rady Jeneralney Konfede- 
racys Polski, — Dnia 5 Lipca 1912 r. w Ras 
domiu. 

» Przesyłaiąc Radzie Konfederacyi Je. 
neralney akces wszyftkich członkow Pre- 
fektury Radomskiey, gdy mam sobie za 
obowiązek zaświadczyć zapał i gorliwość, 


z iaką się kwapili przyftapić do wielkie- 


po dzieła odrodzenia Oyczyzny, mnie na 
czele ich przyltępuiącego niech zaświad- 
czy krew, która w żyłach moich płynie. 
Nauczyłem się kochać Oyczyznę, i wszylłko 
dla niey poświęcać z przykładu, niedawno 
zgasłego Stani. Małachowskiego, Marszałka 
niegdyś pamiętnego Seymu. Nie pozwoli- 
ło mu Niebo doczekać tey szczęśliwey 
chwili odrodzenia się Oyczyzny, którey 
cnotliwie służył, a szczęścia gorliwie pra- 
gnat, odumarł ią nie bez nadziei powita- 
niu, bo ią edumarł pod opieką naywięk- 
stego Mocarza. Spełniaią się wróżby ie- 
go: a dla potemkow iego zofłaie dwoifty 
obowiązek poświęcenia wszyltkiego kraio- 
wi, bo to winni nie tylko Oyczyznie , ale 
i popiołom tego, który nie żył, tylko 
dla niey. 
(Pod.) Małachowski. 

( Najlępuią podpisy 28 Urzędnikow ô 
Officyaliftow Prefektary. ) 

Amilkar Kosiński , Jenera? Dywizyś 

tak swe uczucia tlumaczy, 

» Zrodzony: na tey ziemi, którą iuż 
zwycięzkie W. Napoleona okrywaią orły. 
— Potomek z krwi cnotliwego Posła, co 
wtey samey Świątyni bronię praw, swo- 
bód i całości kraiu, w którey wy teraz, 
nieśmiertelni Mężowie wyrzekliście: iż 
Króleftwo Polskie ief przywrocone, i na- 
rod Polski na nowo w iedno ciało połą- 
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czony „ śpieszę złożyć oświadczenie mo» 
iego przylfiąpienia do tego świętego związ: 
ku ztym zapałem, iaki ieft Polakowi 
właściwy, gdzie idzie o zbawienie oyczy» 
zny, i ztą dla was wdzięcznością, która 
do nayodlegleyszey potomności prześle 
wasze imiona. 

Wygnaniec zoyczyfiych siedlisk na: 
iezdniczą przemocą, nieudolny pod ow 
czas do iey odparcia oręż, przeniosłem 
się pod obce niebo, i na Auzońskich ni- 
wach dziesięć lat walczyłem za kraiowe 
swobody, Towarzysz trudow , niebezpie- 
czeńltw i sławy w walkach, które załó- 
Żyły węgielny kamień bytu i 
nia odrodzoney oyczyzny, 


rozszerze» 
uważałbym 
za świętokradztwo oszczędzenie ofiatkow 
sił i życia, kiedy te poświęcone bydź mo- 
ga oyczyznie odkupowi z więzow współ: 
rodakow.  Prześ. Rado Jen. Konf. Króle- 
ftwa Polskiego niosę ofiarę na ołtarz oy- 
czyzny.... Kapłani tego ulubionego Pola- 
kom bóltwa raczcie ia przyiąć; raczcie 
nią podług waszey woli i mądrości kie- 
rować; wasze rozkazy będą dla mnie wy- 
rokiem nieba. W Poznaniu d. 6go Lipca 


1812 r. ( tu podpis.) 
Bióro Tłamaczow najflępuiący adres 
przerfału: 


Bióro tłumaczow ma sobie za naychlu- 
bnieyszy zaszczyt, iż na to poRanowionem 
zoftało, ażeby wobcy, a ogólnie w Eu- 
ropie znany ięzyk , opis wszyfłkich świe- 
tnych czynow Seymu i Konfederacyi prze« 
lać, i podać tym sposobem licznym na- 
rodom obraz tego wielkiego dzieła, aby 
się nad niem zdumiewać mogty: poznaie 
ono piękny zamiar prac swoich, a szczy: 
cac się tem szczególniey , iż Konf. Króle- 
Rwa Polskiego usługi swoie poświęca, z 


„zachewamy 
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zapałem do tak świetnego związku przy- 
fiąpić śpieszy. — W Warszawie dnia ro 
Lipca 1812 r. 

Stanisław Hrabia Grabrwski, 
iako Naczelnik Biora Tłuma- 
czow z 5cią cełonkami tegoż 
Bidra. 

Akt uroczyjły przyfiąpienia do Konfe- 
deracyi przez Powiat Hiałojiuch: na 
amu 13 ba m. zdżiałany, 

* Działo się w Białymitoku w domu 
rządowym r. 1512 Lipca 13 dnia. 

»My niey podpisaur Obywatele, 
przez siodmy korpus woyska Saskiego ar- 
mii wielkiey N. Napoleona Cesarza Fran- 
cuzow i króla Włoskiego, pod dowodz- 
twem JW. Jenerała en Chef Hrabiego Re- 
guier zobaiacy , zobcey przemocy uwol- 
nieni, załatwiwszy nagleysze potrzeby 
tegoz korpusu, po zebraniu się w duiu dzi- 
sieyszym do miafia lsepartamentowego 
Białegoftoku za przewodnictwem aktu Sey- 
mu Xięfiwa Warszawsk.ego w Konfedera- 
cyą Jeneralną Polską zamienionego ) ma- 
iącego w zamiarze pod potężną ręka io. 
pieką W. Napoleona rozszarpane przemo- 
cą części Polski połączyć w iedno ciało, 
równymże duchem powodowani, łączemy 
się z naywiększą chęcią do przepisanych 
przez Jeneralną, konfederacyą prawideł, i 
oświadczamy w obliczu nieba i ziemi, ma- 
iac na czele JW. Józefa Zawadzkiego, ie- 
dnomyślnie przez nas Marszałkiem Kon- 
federacyi cbranego, że zofłaiąc przy reli- 
gii oycow naszych Rzymsko - Katolickiey, 
tolerancyą wszyltkich wy- 
znań, będziemy zawsze szanować dofo- 
ieńltwo i władzę tronu, tak iak prawa na: 
rodowe mieć chcą , że dotrzymamy w zu- 
pełney swey mocy czyfłość ducha naro- 
dowego, opierania się burzom 1 nawałno- 


som, aby doszedł do naydalszey poto- 
mności, iako cecha charakteru Polakow. 
— Ze użyiemy całey mocy i sił naszych, 
aby ten wielki zamiar skonfederowania. 
się naszego zofiał do szczęśliwego skutku 
doprowadzonym; że w żadnym względzie 
na przeszłość uwazać nie będziemy, procz, 
aby cnoty zoftały uwielbionemi, nie wy- 
szukuiąc nasion niezgody, ani powodow 
do skarzenia braci naszych; że Życ bę- 
dziemy iako dzieci iedney matki i iedney 
familii, a połączywszy orła Białego z Po- 
gonią, okrzykiwać: ” Niech żyie OQyczy- 
zma! niech żyie Polska!,, — Takowy akt 
Konfederacyi podpisuiemy : Józef Za- 
wadzki, Marszałek Konfederacyi. ,, 

( Tu najiępuią inme podpisy. ) 

Dnia tegoż obranym zoftał przez wy- 
szczególnionych powyżey Obywateli Po- 
wiatu Białofiockiego Delegowanym do Ra- 
dy Jeneralney Konfederacyt Jeneralney 
Królettwa Polskiego JW. Jan Nepomucen 
Świdziński. 3 


Dvia 24 b. m. posiedzenie Rady Je» 
neralney Kenfederacyi Jener. było pubiicz- 
ne w izbie zwaney Poselska w zamiarze o- 
debrania sprawy od Deputowanych Kon- 
federacyi Jen. do N, Cesarza Francuzow i 
Króla Włoskiego wysłanych. 

Uroczy fłość ta odbyła się naftępuią: 
cym sposobem: 

O godzinie 11 zrana wszyfkie Wła. 
dze Rządowe zgromadziły się na poko” 
iach Królewskich. Oteyże godzinie otwo- 
rzono ganki Izby Poselskiey , aby się tam 
publiczność wcześnie umieścić mogła; do 
samey zaś Izby puszczone były. tylko o- 
soby w mundurach obywatelskich lub 
woyskowych przy szpadach, i to nie 
wprzody , aż władze kraiowe mieysca swe 
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zalęły: óddzielne były mieysca dla Dam. 
Urzędnicy Adminiftracyyni i Policyyni po- 
rządek przepisany w umieszczeniu władz 
i widzow w Izbie pesiedzenia utrzymy» 
wali. 

O godzinie 12 otworzono podwoie Izby 
posiedzenia. Urzędnicy wspomnieni wpro- 
wadzili władze, iako to: Senat, Radę 
Minifirow i Radę Stanu, Posłow i Depu- 
towanych- znayduiących się w Stolicy iu- 
mieścili w krzesłach, w środku sali po o- 
budwoch ftronach wzdruż poftawionych, 
inae zaś władze na pierwszych ławach. 

Po zabraniu mieysc przez Władze 
Rządowe, Prefekt Depart. Warszawskie- 
go zczteroma wyznaczonemi Officeram! 
wprowadził JW. Ambassadora Francuz- 
kiego wraz zosobami do Poselfłtwa nale- 
żącemi, i umieścił go w mieyscu dla niego 
przeznaczonem. 

JO. Xże Marszałek Konfederacyi za 
uderzeniem laską dał potem gios Sekreta- 
rzowi Rady Jeneralney do przeczytania 
Protokołu obrzęd dzisieyszy uchwałaiące- 
go, poczem oświadczył, iż Deputacya ma 
bydź wprowadzoną. 

Za przybyciem iey i zabraniem miey- 
sca w krzesłach naprzeciw Rady Jeneral- 
vey, Xże Marszałek wezwał Deputowa. 
nych do zdania sprawy, i dał głos pier- 
wszemu z porządku JW. Senatorowi We- 
iewodzie Wybickiemu, który tak mo- 
wił: a 
PRZEŚWIETNA RADO JENERALNA KONFE 

DERACYI JENERALNEY 
NARODU POLSKIEGO! 

»PDeputowani do N. Cesarza Francu- 
zow i Króla Włoskiego; ftawamy w obli. 
ezu Prześwietney Rady, która nas wy- 
brała; ftawamy w oczach całey publiczno- 
ści, aby z tak ważnego posłanniiwa, ia» 


kiem nas uzacnić raczyliście, Wam i Na- 
rodowi całemu , gdyby bydż mogło, zda: 
liśmy sprawę. j 

Nigdy przed tak wielkim człowiekiem 
iak ieft NAPOLEON; nigdy w tak wielkiey 
iak iefl nasza sprawa, lud ża sobą nie 
mowił, i nikt tak lanowczey a pomyśl- 
ney iak my, nie otrzymał wyroczni. 

Od zawiązku towarzyftw cywilnych, 
ledwo zliczone ubiegły wieki, a żaden iak 
nasz w NAPOLEONIE nieziawit pokrzyw” 
dsonym ludom, ani obrońcy, ani móścicie« 
la, Petne są dzieie przykładow , iak z 
małego zarodu zawiązane wzrafały Pań- 
lwa, niemasz z nich karty, coby odro* 
dzenia się z popiołow iakiego narodu za- 
pisały pamięć. To cudo w biegu rzeczy 
politycznych nadzwyczaynemu wiekowi 
NAPOLEONA zachowane było, ten przy: 
kład iako pierwszy z Polski dziele świata 
zapiszą. 

Na prożno kilkakrotnie Grekom na- 
dziei zaiaśniały promienie. Zawiodł ich 
Flaminiusz , a zwyczayny bieg rzeczy o- 
żyć im więcey z prochow niepozwolił, i 
z kaydan obcych na wolność wyniść mie. 
dopuścił. Jedna Polska, co iuż z posa. 
dy ziemskiey była znikła, co szczątki swe- 
go bytu, ledwo pod obcym zachowała 
imieniem, z swoich, odradza się popio- 
łow , i świetniey iak kiedy zaiaśnia. Je- 
den Polak, co iuż niemiał schroni tylko 
w grobie, pobytu tylko w kaydauach, na 
hasło NAPOLEONA powiłał , fargat wię- 
zy,i niemi sweich obarcza naiezdcow, 

O ty! co w swych smutnych nocach, 
wskrzeszaiącey trąby okropny wyfławia- 
łeš obraz, gdybyś zył z nami, widziałbyś 
iak na głos NAPOLEONA rozwarły się na- 
sze ciemnice , i groby milczenia. Jak mar- 
twe wspó! obumarłe, i rozrzucone w ré. 
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žne rony członki , w iedno się znowu 
kształcą ciało. Jak brat brata niby w dniu 
wskrzeszenia wita, i przez ściśnienie rę- 
ki, nowego życia znak daie Jak ta ogro- 
mna familiia na iedney matki cisnąc się 
łono, roskosznych radości roznosi odgłos” 
JEST POLSKA! 

Bracia Polacy! ta prawda iuż dziś 
zaprzeczoną bydź niemoże. Jeżeli dnia 
23go Czerwca słyszeliście głos na Seymie, 
Jet znowu POLSKA, iiefiteśmy POLACY; 
głos ten mogłby ieszcze od kogoś bydź 
wziętym za organ Życzeń narodu; ale po- 
wrot Deputacyi waszey od Wielkiego Na- 
POLEONA, która do publiczności przema: 
wia, kładzie uroczyftą pieczęć temu za- 
ręczeniu, że narod Polski na nowo po- 
what, że Królefiwo Polskie iftnie. 

Dnia 8go Lipca, fłanęła Deputacya 
w Wilnie, tey dawney fiolicy Jagietłow, 
iako w mieyscu pobytu Wielkiego NAPO- 
LEONA Zwycięzcy. 

Przybyliśmy tam iako Deputowani 
od Konfederacyi Jeneralney Królefiwa Pol- 
skiego, i tym charakterze Posłew 
wskspzeszonego narodu , od Xięcia Jmci de 
Bassano, Minifra Spraw Zewnętrznych, 
przyięci zoltaliśmy. Li wierzytelny któ- 
rym nas Prześwietna Rada zaszczycić ra- 
czyła na ręce Jego złożywszy , dalsze na- 
sze kroki Jego poruczyliśmy opiece, 

Wkrótce nadszedł dzień przez nas © 
czekiwany , dzień wielki, dzień dokcończo- 
pego wskrzeszenia Polski.  Jedenaflego 
Lipca obiawionym nam zofłato, iż o go- 
dzinie 6ey wieczorem, na audyencyą do 
Nayiaśnieyszego Cesarza i Króla Wło- 
skiego przypuszczonemi zofianiemy. Sta- 
nęliśmy na nią w Jego pokoiach. Tam 
ten Pan świata, otoczony całą wielkością 
swego Maiefłatu, co zwykle przemawia 
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do Królow, których zwyciężył albo utwo 
rzył, co po drodze swey chwały, uko 
rzone widzi ludy odbieraiące z rąk iego 
prawa, przedlławioną sobie przez Xięcia 
de Bassano Deputacyą waszą, przyiął z 
dobrocią oycowską , do oblicza swego 
przypuścił, i mowić iey do siebie iako 
deputowanym od Konfederacyi Jeneralney 
Królefłtwa Polskiego pozwolił. 

Mowa nasza była skargą uciśnionych, 
na gwałty olbrzymiey przemocy, ponie- 
siona w pokorze do potężnego zesłańca 
Niebios, który Świata politycznego waży 
i rązsądza sprawę. Mowiła do niego De» 
putacya wasza, że chytrość, zdradą, na- 
pad wydarły Polakowi, kray, wolność i 
niepodległość. Ze otwartą woyną poko- 
nani nie byliśmy , że traktatem prawomo» 
cnym, iak chcą mieć prawa narodow, 
niezrzekła się Polska od wiccznych sie- 
dzib swoich. A gdy zdrada nie Ranowi 
prawa naiezdcow, było nam razem wol- 
no w wieku NAPOLEONA ogłosić się Pola» 
kami, wznieść Maiefiat Jagiełłow i Sobie- 
skich, przywrocić sobie polityczne bycie, 
zgromadzić rozrzucone członki, wreście 
uzbroić się za sprawę Oyczyzny, wal- 
czyć za nią do ofiatniey krwi kropli, aby 
okazać Światu żeśmy godni ieszcze sławy 
naddziadow naszych. 

Wyfawiła Deputacya wasza, Że Mo- 
skal wyrwał nam z łona kraiu, wyrwał 
z tronu panuiącego nam Króla Stanisła- 
wa Augufia, uwiozł w swe granice z hań- 
bą, i tam do grobu wtrącił. 

Wspomniała Deputacya dawne gra- 
pice Polski, które ieszcze Bolesław Chro- 
bry żelaznemi oznaczył był słupy, ale 
w tych wszylikich przełożeniach, nayi- 
Rotnieyszych dopełniaiąc obowiazkow na- 
szych, iako Deputowani, i o rzecz wszy» 


fiko ftanowiącą troskliwi, iako 20.7 
nie dość powtarzać mogliśmy, że wszy* 
ftkie dzieła, zamiary Konfederacyi, pod 
ofiateczny wyrok Nayiaśnieyszego Pana 
przynieśliśmy, że Jego protekcyi, pote- 
żnego ramienia wsparcia dopraszamy się, 
i oczekuiemy, i inaczey do grobu nieza- 
wodnie znowu wftąpić musielibyśmy, Tu 
Deputacya kończąc mowę, gdy o złoże: 
niu Nayiaśnieyszemu Paou Akt Konfede- 
racyi wspomniała, ściągnął sam dobro- 
czynną swą rękę i tenze Akt odebrał. 

Ten widok przytomny mi będzie do 
grobu, i na każde wspomnienie rozczuli 
me serce! Ledwom dokończył te słowa, 
składamy Nayiaśnieyszemu Panu Akt Kon- 
federacyi, który odrodzenia się i iltność 
Polski ogłosił, i iuż go w ręku Zbawcy 
naszege uyrzałem, z twarzy wielkość, 
potęga, i dobroć, te bowa rysy, groziły 
nieprzylaciełom naszym piorunu pogro- 
mem, a nam wschod szczęśliwey gwiaz- 
dy wrozyły. 

Tu cichość i milczenie Raftapiło, 
Moment to był wyrażny ftworczego dla 
nas bofiwa! Skoro ią obiawił, wszyflkie 
przeszła nasze nadzieje, a niemasz ięzy- 
ka, któryby w ten moment wielkie uczu- 
cia nasze wytłomaczył. Odpowiedź pam 
dana W. NAPOLEONA ie wyziewem ser- 
ca naylepszego Oycą , co tylu dolami nę- 
kane cieszy dzieci. Ma cechę sprawiedli- 
wości odwieczney a charakter tey potęgi 
fiworczey, co w sobie ufna, otwarcie, 1a: 
sne, wyrok swoy wydaie. 

Odpowiedź tę Deputacyi daną przy- 
nosiemy Prześwietney Radzie, iako rę- 
koymią czynow Koafederacyi, składamy 
ią w ich ręku, iako prawdziwy kamień 
węgielny, na którym ma się na nowo 
wznosić narod Polski i Rać niezachwiany.,, 
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(Mowę JW. Senatora Woiewody Wy: 
bickiega do N. Cesarza Francuzow, Śc. 
umieściliśmy w przesziey naszey gazecie, 
teraz kładziemy iego na mą odpowiedź. ) 

Odvowiedź N. Cesarca Napoleona W. 

dana Deputowanym ad Konjfederacyi 

Fen. Rr olefiwa Folsriego. 
Mości PANOwIE DEPUTOWANI 

KoNFEDERACYI POLSKIEY! 

»To, coście mi opowiadali, słucha- 
łem nie bez uczucia. Gdybym byt Polas 
kiem, myślałbym i czynitbym iak wy; 
na zgromadzeniu M arszawikiem, iak wy 
głosowałbym. Miłość Oyczyzny ieft nay- 
pierwszą cnotą człowieka ucywilizowa- 
nego. 

W moiem położeniu, mam [wiele 
względow do pogodzenia , i wiele obowiąz- 
kow do wypełnienia. Gdybym był pano- 
wał w czasie pierwszego, drugiego, lub 
trzeciego podziału Polski, byłbym cały 
lud móy na wsparcie wasze uzbroił. Jak 
tylko mi zwycięztwo aozwoliło wrocić 
waszey Stolicy, i niektórym Prowincyom 
prawa wasze dawne, uczyniłem to skwae 
pliwie bez pnzedłużemia iednak weyny, 
która byłaby ieszcze toczyła krew moich 
poddanych. 

Kocham wasz Narod. Od lat szesna- 
Ru na polach Włuskich i Hiszpańskich 
widziałem obok mnie żołnierzy waszych. 

Pochwalam to wszyliko, coście u- 
czynili.  Upoważniam usiłowania, które 
czynić zamierzacie. Co zależy odemnie, 
wszyltko uczynię dla wsparcia przedsię- 
wzięć waszych. 

Jeśli usiłowania wasze będą zgodne, 
powziąć możecie nadzieię zmuszenia wa- 
szych nieprzyjacioł do uznania praw wa- 
szych, Ale wtych fironach odległych i 
tak rozciągtych, szczególniey na iedno- 
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myślności usiłowań wszyRŃkich mieszkań. 
cow zasadzać możecie nadzieię waszych 
pomyślności. 

To samo przemowiłem do was, gdym 
raz pierwszy fanął na ziemi waszey. Ta 
dodać muszę, iż gwarantowałem Cesa- 
rzowi Auftryackiemu „całość pańltw iego, 
i że zadnego kroku, aai poruszenia nie 
mogłbym upoważniać, któryby mógł mie- 
szać spokoyne posiadanie pozolłałych 
przy nim Prowincyy Polskich. Niech Li- 
twę, Żmudź, Witebskie, Połockie, Mo- 
hilowskie, Wołyń, Ukrainę, Podole, o- 
Żywia ten sam duch, iaki w Wielkopol- 
sce widziałem, a Opatrzność pomyślaym 
skutkiem uwieńczy świętość waszey spra- 
wy; Ona wam wynagrodzi to poświęce- 
nie się dla Oyczyzny , które wam po- 
wszechnie-serca ziednało, którem nabyli- 
ście prawa do mego szacunku i moiey 
protekcyi, a tey we wszyfikich okolicz- 
nościach powianiście bydź pewnemi.,, 

„Odpowiedź N. Cesącza i Króla czytał 
w języku Francuzkim JW, Senator Woie- 
woda Zamoyski, a wytłumaczenie na ię. 
zyk Polski czytał JW. Sekretarz Jeneral- 
ney Rady Jeneralney Konfed. Kożmian. 
W czasie czytania tey odpowiedzi Rada 
Jeneralna i cała Izba wfłały. 

JO. Xze Marszałek oświadczywszy 
wdzięczność Deputacyi za dopełnienie zle- 
cenia Konfederacyi, wykrzyknął, a za 
nim wszyscy przytomni trzykrotnie: ” 
Niech żyje W. Napoleon! ,, Dla wynurze- 
nia zaś obszerney tey wdzięczności naro. 
dowey ku Wskrzesicielowi bytu kraiu Pol- 
skiego, dał głos JW. Liaowskiemu , Rad. 
cy Konfed.-Jener. Zakończył JW. Linow- 
ski głos swoy wniesieniem uchwały iuż 
przez Radę Jeneralną przyiętey, a przez 


iey Sekretarza Jeneralnego czytaney , za» 
wieraiącey w treści: ” iż w Izbie Seymo- 
wey złotemi literami wyryta będzie na 
marmurze odpowiedź wspomniona N. Ce: 
sarza i Króla, i Że na uwiecznienie tak 
sławney epoki medal wybity zoftanie. 

JO. Xże Marszałek wezwał nakoniec 
Radę, wszyfikie władze i publiczność do 
świątyni Panskiey na Te Deum, które w 
kościele katedralnym Ś. Jana, w przyte- 
mności niezmiernego tłumu ludzi, przy 
assyflencyi korpusu wetcranow i Kade- 
tow, zaintozowano. À 

Cały ten dobrządek odprawił się z nay- 
większą powagą i óświetnością, [zba Po- 
selską napełniona była widzami płci obo» 
iey, maiącemi kokardy Konfederacyi na 
lewey ręce, Na wszyfikich twarzach ia- 
Śniała radość; płeć piękna rozczulona zda- 
wała się spoyrzeniem samem wyrażać: 
? będziemy wpaiać w dzieci nasze miłość 
oyczyzny!,, a wizyscy przyżomni prze- 
ięci byli nayżywszą wdzięcznością ku Te- 
mu, któremu wszyfiko winniśmy, i któ: 
ry w sercach Polakow wiecznie Żyć bę- 
dzie. 

O godzinie 4tey po południu wielki 
dnia tego był obiad u JO. Xcia Marszałka 
a wieczorem całe miafio oświecono. 


Z Wilna d. 15. Lipea. 

Ciągle cieszemy się przytomnością 
Cesarza Jmci, codzień widziemy przeież- 
dzaiącego się konno z małą świtą, 

Dnia 11 b. m. N. Cesarz i Król dał 
audyencyą Deputacyi Konfederacyi Jene» 
ralney Króleftwa Polskiego. 

Tegoż dnia 11 mieli honor bydź przy: 


puszczonemi na audyencya do Cesarza Jmć 
obywatele Xielwa Zmudzkiego: Giełgudo- 
wie, Billewiczowie, Biaiłozorowie , Jeleh= 
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zcy, iinn: dobrze myślący synowie oy- 
Czyzny. Skoro tylko dowiedzieli się oza- 
ięciu Stolicy Giedywinow, natycninialł 
pośpieszyli z oddaniem hołdu od tey pro- 
wincyi, nie chcąc, ażeby w udziale szczę- 
cia byli poślednieyszemi od obywatelow 
Woiewodztwa Wileńs. Cesasrz Jinć ros 
mawiał z niemi o szczegółach tego kraiu. 
Nigdy miafto nasze nie było tak świe- 
tne, iak się wydaie ed dwoch tygodni. 
Oprocz dworu Naypotężnieyszego Monar- 
chy, naypierwsi obywatele kraiowi znay- 
duią się w murach naszych.  Zapalona 
miodzież ze wszyltkich ftron leci pod cho- 
rągwie Polskie.  Stuszną ielł rzeczą wy- 
znienić tu imiona tych gorliwych synow 
Litwy, którzy pierwsi wzięli się do orę: 


Brygady Kznopkę Pułkownika tego putku 
widziemy, oprocz wielkiej liczby, tych, 
którzy w krotce uzbraić się maią, luz w 
zupełaym muadurze: JPP, Narbutta, Mi- 
chałowskiego, Abramowicza, Wieprzow- 
skiego, Ławrynowicza , 7 Mogiloickiego. 
Spodziewać się należy, że Gwardya Li- 
tewska JW. Konopki Szukać będzie pier. 
wszey okoliceności do popisana się tak 
świetnego, iak gwardya Polska Hrabiego 
Krasih.kiego pod Somosierra i Benaventa 
zwycięzkim wieńcem skronie swore przy: 
ozdobita. l 

n A OE AG a : ik 
Umie 2 7i 29 Lipca 1812, 
Cena zbóż rożnego gotak na Targu w 

Krakowie spraedawanych, 


ža, i własnym kosztem uzbroli się. — W i. EN r - 4 

gwardyi honorowey widziemy Xcia Ogień- Zt. zr. Zi.gr. ZA gr. ŻA. gro 
skiego iey naczelnika, Piłsudzkiego, Brio- Korz: Przenicy 32 — gi — 30 — 38 — 
te, Platera, Renno, Romera, Chlewiń: nowe Żyto 1858 AF "EN 
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DONIS SIENIA. 
Dnia szoltego Sierpnia 1812 roku, w miafieczku Wodzisławiu w domu pod Nrem 
360 fioiącym , sprzedawane będą przez publiczną licytacyą za gotowa kurant mg» 
nete naftępuiące srebra i futra , iako to: tace, tacki, cukierniczki, kochele większe 
i mnieysze, imbryczki rożnych fasonow , lichtarze, puchar, kuflizi, łyżki Rosowe, 
łyżki do kawy, noże, grabki, stutczyk złoty z intirumencikami, tutub nowy baran- 
kow siwych, az karmazynową podszyty, i trzy błamow szlamow Moskiewskich, 
Zyczący sobie nabyć takowych sreber i futer zechcą się iw oznaczonym terminie i 
mieyscu znaydować, W Krakowie d. 17 Lipca 1812 roku: 
Jan Nepomucen Franki, Komornik 1. C. P. XJ, D. Kr. 


Niżey podpisany Jego Król. Xiąż. Mci Pisarz Aktowy Denartamentu Krakowskie: 
o na mocy Rezolucyi Wysokiego łrybunału Cywilnego pierwszey Inllancyi Depart: 
Krak. dd. 27 Maia r. b. do liczby 1793 w okoliczności sprzedauia domu pod liczbą. 39 
na Kazimierzu przy Krakowie ftoiącego , wydaney ; do pubłiczaey podaie wiadomości, 
iż wyżey wytkniety dom po miegdy fiarozakonaym Moyżeszu Abrahamowiczu Milrat 
pozofłały, a do małoletnich Sukcessorow należący na dniu 23 Sierpnia r. b. a godzi- 
nie gtey ranney pod tąż samą, co i wyżey liczbą więcey daiącemu przez publiczną 
licytacyą na terminie przygotowawczym sprzedazy zolłanie. Zyczący sobie przeto ta- 
kowego nabycia, winien będzie wadium w suminie 592 złp. 22 1/2 gr. iako uziesiątą 
część summy szacunkowey do rąk delegowanego Notaryuszą ziozyć. O dalszych zaś 
warunkach maiący chęć kupienia rzeczony dom kazdego czasu w kancellaryi Nota- 
ryusza dowiedzieć się może. — Dan w Krakowie d. 8 Lipca 1812 Roku. 

Andrzey Kvssowicz, Pisarz Ahtowy Dep. Krak, 


